Wychodzi we wtorek, czwartek 1 
sobotę. Co sabote doliczony jest 
arkusz Rozmaitości, pisma ku 
Pożytkowi i zabawie. Frenume- 
Tata Gazety z Dodathiem i Rozme- 
itościami na kwartał, dla odbiera- 
Jecych w samym Lwowie 4 zr. 
AB kr., na pocztamcie lwowskim 
S r.12 krą, na wszelkich innych 
Pocztamtach 5 zr. 36 kr. m. konw. 
renumerata półroczna wynosił 
dwa razy tyle co kwartalna. 


Wtorek 


Przegląd artykułów. 


Wiadomości krajowe: Z Wiódnia. — Z Dal- 
macyi: Jeszcze trzęsienie ziemi. 

Wiadomości zagraniczne : Brazylija. 

Portugalija. 

Hiszpanija: Brak depeszy telegraficznych. 
— Ciągle krytyczne położenie kraju. 

Anglija: Nowy adres O'Connella doirlandz- 
kiego ludu. — Wielki książę Michał i książę 
Bordeaux w podróży po Szkocyi. — Wyjazd 
Królowćj do Cambridge. 

Francyja. 

Królestwo Polskie: Nowa ustawa o cen- 
zurze (dokończenie). 

Nowiny. 

Teatr polski. 

Wiadomości handlowe i przemysłowe: Ze Stry- 
ja. — Z Zaleszczyk. — Z Ulanowa. —Z Oło- 


ca. 
muń 


WIADOMOSCI KRAJOWE. 
— Z Wiódnia. — 
Najjaśniejszy Cesarz i Cesarzowa raczyli za- 
kończyć tegoroczny swój pobyt w letnim pa- 
łacu i wczoraj dnia 31. października powrócili 
w najpożądańszóm zdrowiu z Schönbrunn do 
nadwornego zamku. 


JCKHMość najwyższóm postanowieniem z dnia 
21. października b. r. raczył opróźnioną przy 
sądzie miejskim i szlacheckim w Czerniow- 
cach posadę radzcy , nadać najłaskawićj prze- 
łożonemu c. k. sadu dystryktowego w Sucza- 
wie, Józefowi Woity. 


ABalmacyjR. 


Z Raguzy dnia 14go październik a. 
Od czasu ostatnich naszych doniesień, dały 
się czuć tutaj dwa znaczne wstrząśnienia zie- 
mi, mianowicie pićrwsze dnia 10g0 b. m. o 
godzinie pióćrwszćj minucie 25tćj po południu, 
trwało sekundę, a drugie dnia 43. o godzinie 


GAZETA. 
LWOWSKA. 


Dodatek do Gazety Lwowskiej 
obejmuje doniesienia urzędowe i 
prywatne. Za umieszczenie w Do- 
datku płaci się od włersza w pół 
kolumnie (drukiem gennont) za 
pierwszy raz 3 hr., a za hażdy 
następujący raz tylko po 4 £;8 kr. 
mon. konw. Za wieksze litery płaci 
śię wedle tego, ile na zwyczejny 
druh obrachowane miejsca zaj- 
my. Redakcyja Gazety Lwowskiej 
przyjmruje tylko frankowane listy. 


9. listopada 18485, 


R a DZSZ SZ) 


pół do dziewialej zrana, które mała detona- 
cyja poprzedziła. Byłoby za obszórnie wyli- 
czać wszystkie inne pomniejsze wstrząśnienia 
ziemi, które tutejsi mieszkańcy uczuwali, 
zresztą liczba zaledwie dostrzeżonych detonacyj 
ziemi, jest bardzo znaczna. W sąsiedzkićj 
Hercegowinie daje się czać codziennie bardzo 
mocne trzęsienie , przezco tamtejsi mieszkań- 
cy w najwięliszym są stracha. 

C. k. wojskowa załoga, która przeszłych dni 
koczowała w miasteczku Pille, powróciła na 
swoje leże do miasta; ludność zaś miasta prze- 
bywa jeszcze dotąd po największćj części w 
okolicy. 

Dnia 10. b. m. zaczał dąć świćży wiatr Sci- 
rocco, ten nagle zamienił się w burzę zacho- 
dnią, która wiejskie okolice, a mianowicie Sta- 
gno spustoszyła. Po dwóch pogodnych i ci- 
chych dniach nastał wczoraj znowu Scirocco, 
a niebo jest zachmurzone. 


Ld 
WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Brazylija. 

Cesarz brazylijski z własnego popędu zrzekł 
się na bieżący rok finansowy czwartój części 
(200 contos) swego dochodu, i wielu z depu- 
towanych poszło za jego przykładem, podczas 
gdy reszta równie jak i senatorowie podjeli 
się płacić podatek po 10 od sta od swych do- 
chodów. Takiego przykładu nie było jeszcze 
w Żadnóm państwie amerykańskióm, a nawet 
w Europie podobno rzadko się one wydarzają. 


Portugalija. 


Najnowsze wiadomości z Lizbony donoszą, 
że pogłoska o politycznym spisku, który w 
tamtejszćj stolicy odkryć miano, była bardzo 
przesadzona, i że cała rzecz ściagała się wła- 
ściwie do sprawy przemytniczćj na pogra- 
niczu. 

W mieście Koimbra ugania się banda rabu- 
siów ulicznych podczas białego dnia po uli. 
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cach, co większa mieszkańcy tamtejsi wymie- 
niają publicznie kilka osób, które jako zabój- 
cy powszechnie są znane, a przecież guberna- 
tor Lopez Mina nie waży się wydać roz- 
kazu, ażeby je schwytano. 


EHiszpanija. 


Rząd francuzki nie otrzymał już od pięciu 
dni Żadućj telegraficznój depeszy z wiadomo- 
ściami z Hiszpanii; wielkie mgły sa temu na 
przeszkodzie. 

W Madrycie dnia 16 października czekano 
jeszcze z natężeniem na wybór prezydenta w 
izbie deputowanych , przez który ma być oraz 
rozstrzygniona kwestyja ministeryjalna. Kandy- 
datami są pp. Cortina i Olozaga. Pićr- 
wszemu z nich sprzyjać ma ministeryjum L o- 
peza, drogiemu Narvaez i Martinez 
de la Rosa. Słychać, Że znowu kilka osób, 
a między temi jednego deputowanego, z po- 
wodu udziału w spiskach , uwięziono. 

Z Madrytu dnia 46. października. 
Niepewność tutejszego składu rzeczy wznieca 
od kilku dni coraz większa obawę. Władze 
wojskowe podwajają środki ostrożności, w mia- 
rę jak dzieńniki rewolucyjne wzmagają Swój 
krzyk buntowniczy. Jeżli dzieńnikowi Fspec- 
tador zawierzyć można, tedy juź wszystkie wa- 
Zniejsze miasta Hiszpanii oświadczyły się za jun- 
ta centralną, a tak nazwani tyrani, litórzy tu 
w Madrycie dotychczas zapobiegali wybuchowi 
rozruchu, w przeciągu kilku dni znajdą w po- 
wszechnój rzezi swój upadek. ; 

Wszystkie te wieści o mającój nastąpić nowćj 
zmianie , jakkolwiek mogą być przesadzone, 
przecież każdy przewiduje, że się nowe gwalłto- 
wne przesilenie zbliža. Jeźli ci, którzy w rewola- 
cyi udział mieli, nie będa dość silnymi, dla 
zastanowienia jój biegu, tedy niezawodnie pra- 
dem jéj uniesieni zostaną, a ruch ku jakowe- 
mukolwiek hierankowi nową siłę uzyska. 
Członkowie rządu tymczasowego działali w ten 
sposób, jak gdyby zadaniem ich było spro- 
wadzenie reakcyi esparterystowskićj. Wszyscy 
ministrowie, należący dawnićj do nsjgorliw- 
szych progresistów, — pan Frias był nawet 
obok Es partera członkiem tymczasowój re- 
jencyi — nie tyłko że wszystkie najważniejsze 
urzędy cywilne poobsadzali swymi dawnymi 
stronnikami, lecz nie mieli nawet wzgledu na 
słuszne domagania się godnych urzędników pań- 
stwa, którzy za umiarkowanych sa uważani. 
Minister wojny dał ze wszech miar pićrwszeństwo 
oficerom niezachwianego sposobu myślenia w no- 
wćj organizacyi wojska. Ale przy tóm nie zaszło 
Żadne uwłoczenie praw zasłużonych; gdyż wszy- 


scy jenerałowie, którzy byłemu Rejentowi po- 
zostali wiernymi, chociaż mu żadnćj nie wy- 
świadczyli przysługi, uchylili się z wojska lub 
udali się za granicę. Wszak minister wojny 
Serrano wspićrał jak najszczegółnićj Amett- 
lera, który teraz w latalonii chorągiew buntu 
podnosi. Skutkiem tego systemu ministrów 
jest to, że Żaden urzędnik cywilny ich nie słu- 
cha, że raczój wszyscy w sprawie swych da- 
wnych panów przeciw nim spiski knuja, i že 
spiskowi maja nadzieję, iż wkrótce wystąpia 
jako zwycięzcy. Na czełe właśnieco utłumio- 
nego pronunciamentu w Almeryi stali: gefe po- 
litico, urzędnicy cła, poczty i podatków, tudzież 
ajuntamient. Gefe politico w Sewili stał ró- 
wnież na czele buntowników. Rzecz natural- 
na, Že takie zjawienia nie mogą ujść baczności 
wojska, i z postępowania ministrów musi wno- 
sić, Że ministrowie sami nad nowym pronun- 
ciamientem i nad zaprowadzeniem junty cen- 
tralnój pracuja. Pisma ulotne, których bunto- 
wniczćj dążności nie ścierpianoby w Żadnóm 
państwie, pojawiają się tu eodziennie w obec 
rządu, ażołnićrze odczytują je. Espartero 
rozumiał w ten sposób wolność druku, iż po“ 
zwalał drukować wszelkie pisma , ale zakazy*. 
wał rozsyłać wszystkie te, które się mu nie 
podobały. Rząd teraźniejszy, który od wielu 
okrzyczany jest za tyrański, pogardza używa- 
miem takich przebiegów. Jenerał Narvaea 
pojmuje ze wszech miar, Że wspaniałość ta 
poczytana jest za tchórzostwo, i nic innego spro- 
wadzić nie może, jak upadek przedsięwziętćj 
przez niego sprawy. Ale jenerałem tym kie- 
zuje to mniemanie, iżby tę sprawę jeszcze bar- 
dzićj poniżył, gdyby, podebnie jak wygnany 
Rejent w miejsce prawnego ograniczenia surową 
władzę zaprowadził. 

Podniesiona w Leon przez przewodźców cho- 
ragiew buntu w ogóle nie znajduje dotychczas 
w Starćj Kastylii żadnego udziału. Dla rozszó- 
rzenia powstania, posłali oni kolumnę złożoną 
ze stu ludzi do Astorga, Atoli mieszkańcy 
zamkoęli bramy, poczóm kolumna się wróciła. 
W Oviedo i Zamora mie wybuchło było dnia 
14go jeszcze żadne powstanie. Waladolida była 
dnia 25go jeszcze spokojna. 

W Sewili dnia 44go wieczorem odkryto spi- 
sek, którego zamiarem było zabić jeneralnego 
kapitana ijego oficerów sztabowych. Ci ostatni 
przestrzeżeni zawczasu dosiedli koni i szablą 
w ręku porozpędzali Bprzysiężonych , którzy 
gromadnie ku pomieszkaniu jeneralnege kapi- 
tana postępowali. 

Przed Saragossą dnia 13go zaszła znowu 
utarczka z przednia strażą. Ilość oblęgającego 
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wojska wynosi już 9000 piechoty a 800 konnicy. 
W Viota pojmano 106 buntowników z pięcią 
oficerami i odprowadzono do Tudela. Reszta 
dywizyi Martella poddała się i przybyła do 
Tortosa. Słychać, Że i on sam jest pojmany 
itamże przystawiony. 


Wicika Brytanija i Hrlandyja. 


Z Londynu d.28. października. Dzień- 
nik dubliński Nation ogłosił nowy, pod dniem 
20. października datowany adres O*Connella 
do irlandzkiego ludu, w którym agitator ten 
obstaje wyraźnie przy swojóm Żądaniu odwo- 
łania unii i zaprowadzenia miejscowego 
parlamentu dla Irlandyi. Adres ten wspo- 
mina najpićrw o dotychczasowym wielkim sku- 
tku ruchu repealistów ,.o dwudziestu w ciagu 
lata odbytych zgromadzeniach przez kilka mi- 
lijonów repealisiów, i wyświóca, Że Żadna 
rzecz, a nawet ostatnia bezprawna proklama- 
cyja przeciw zgromadzeniu w Klontarf nie zdo- 
łała luda do zaburzenia publicznćj spokojności 
i przekroczenia ustawy pobudzić. Poczćm agi- 
tator mówi co do treści jak następuje: »Gdy 
mnie pytają, czego ja teraz żądam od ludu 
irlandzkiego , i co mu doradzam, odpowiadam, 
Że mu radzę wytrwałość w unikaniu wszel- 
kiego zaburzenia pokoju, buntu i gwałtów, 
jakkolwiek wielkióm może być jątrzenie i pod- 
burzanie, i jakkołwiekbądź — nadmieniam o 
tém najszczególnićj — teraźniejsze sadownicze 
prześladowanie skończyć się może. Powtóre 
wymagam wytrwałości w przedsięwziętćm usi- 
łowania, by zniesienie statutu unii przez wszyst- 
kie, jeszcze otworem pozostawione, z ustawa- 
mi i konstytacyja zgadzajace się środki do sku- 
tku przyprowadzić. Cel repealistów nie po- 
winien być zaniechany; i owszem wszystko, co 
wię dzieje, przekonywa tém mocnićj o potrze- 
bie miejscowego parlamentu, który przez Kró- 
lowę sankcyjonowany, i z angielskićmi jćj po- 
siadłościami nierozerwanym węzłem  spólnej 
korony połączony będzie. Bądźcież więc wy- 
trwali w pokoju, porządku i posłuszeństwie, 
bądźcie wytrwali w usiłowaniu dążącóm do 
zniesienia szkodliwego statutu. Prześladowa- 
nia mogą spóźnić pomyślny skutek, atoli walce 
o osiagnienie lepszych instytucyj nigdy nie po- 
łoża tamy. Pomimo wielu prześladowań zo- 
stali Katolicy emancypowani, a reforma par- 
lamentu przyszła świetnie do skutku. Być 
może, iż teraźniejszemi prześladowaniami za- 
myślają zniszczyć sprawę repealistów ; ale ja 
utrzymuję, że takowe zwlékają oraz osiągnie- 
nie naszego celu, jednakże nigdy nie prze- 
szkodzą. irlandzkiemu narodowi do osiagnienia 


swego prawa co się dotyczy miejscowego par 
lamentu , którego potrzeba przez teraźniejsze 
prześladowania tóm dokładnićj się okazuje. 
Mężowie Irlandyi! Badźcie cierpliwi i wytrwali. 
Spokojnie aż do końca prowadźcie to usiłowa- 
nie, któróm się teraz zajmujemy, by nasze 
polityczne zamiary spokojna drogą do skutku 
przywieść. Gromadźcie się około mnie w tej 
świetnćj walce; nie traćcie odwagi i nie bądź- 
cie lękliwi. Pokój, porządek, spokojność — 
oto nasza broń, a tą bronią możemy być pe- 
wni pomyślaego skutku. Bądźcie wytrwali, 
a kraj Wasz będzie znowu narodem, nieroz- 
dzielnie z Wielką Brytanija połaczony, ale w 
posiadaniu swego własnego prawodawczego cia- 
ła. Bądźcie wytrwali — stateczni i zgodliwi — 
a cel repealistów niezawodnie osiągniętym zo- 
stanie.< 

Skoropisowi Fred. Bend Hughes, na 
którego zeznaniach opićraja się najszczególniej 
wniesione przeciw O©”Connelowi it. d. za- 
skarzenia, zagraża straszna burza. Wydawca 
dzieńnika Dublin Pilot, pan Barret, jak wia- 
domo, również przez Hughesa denuncyjono- 
wany, oskarzył tego ostatniego przed najwyż- 
szą instancyją policyi, opierając się na dowo- 
dach zaprzysiężonych jego zeznań, o krzywo- 
przysięztwo , U oświadczył, że obwinienie to 
stwierdzi więcej niż dwunasta świadkami. A że 
Hughes właśnie nie był obecny, przeto u- 
rzędnicy policyi nie zwracali tymczasowie na 
oskarzenie Barreta Zadnćj uwagi i odesłali 
go do sędziego Burton. Publiczność czeka 
z natężeniem, ażali Barret udowodni swe 
oskarzenie , gdyżby natenczas wszystkie zezna- 
nia Hughesa same przez się upadły, a rzad 
byłby zmuszony szukać innych dowodów dla 
swego oskarzenia przeciw O*”GConnellowi tu- 
dzież innym repealistom. 

Wybór członka parlamentu dla starego mia. 
sta Londynu (City) wypadł na korzyść libe- 
ralnego kandydata. Pan Pattison otrzymał 
6535, a jego torysowski spółzawodnik Baring 
6334 głosów. 

Pisma whigowskie nie moga się dość na» 
chwalić zwycięztwa , jakie pomimo najzacięt- 
szego oporu torysów odniosła kwestyja o wol- 
nym handlu i zasadach liberalnych przez ten 
wybór pana Pattison, i ztąd najszczególnićj 
zapowiadają jak najpomyślniejszy skutek przy- 
szłym dążnościom ligi przeciw ustawom zbo- 
żowym , którćj usiłowania najszczególnićj do 
tryjumfu pana Pattison dopomogły. Jakoż 
naczelnicy tćj ligi oświadczaja już na głos, że 
zachowywanpa przez nich teraźniejsza taktyka 
jest tylko Ki. systemu, którym pó- 


dnićj postępować zamyślili. Gdzie tylko w 
kraju w wiełkióm mieście albo miasteczku ja- 
ka parlamentowa posada się olworzy, zamyśla 
ta liga ua przyszłość przez najznakomitszych 
swoich mowców przyczyniać się jak najsiłnićj 
do tego, aby kandydatów ich barwy obierano. 
Dzieńnik Głobe sądzi, że pomieniona liga, je- 
źli konsekwentnie zachowywać bedzie ten sy- 
stem, jak się tego po nićj spodzićwać można, 
tedy niczadługo cale angielskie zastepstwo lu- 
du w swoim ręku mieć będzie. Pan Moore 
zapowiedział onegdaj, że liga ta w samym 
Londynie liczy teraz 40,000 członków, i że 
odtąd stolica, a mianowicie stare miasto Lon- 
dynu (City) będzie jéj siedzibą. Radził oraz 
wyborcom, na przypadek prędkiego rozwiąza- 
mia teraźniejszćj izby nmiższćj, która tak źle 
zastępuje zdanie i sposób myślenia ludu, aby 
się zawczasu przygotowali na nowy wybór cztć- 
rech członków starego miasta Londynu (City), 
by natenczas teraźniejsze zwycięztwo dotyczące 
monopolijów w czwórnasób się powtórzyło. 

Rsiażę Bordeaux odbywa ciągle swoje wy- 
cieczki z Edynburga do poblizkich okolic wiej- 
skich. W podróży swćj ma północ zamyśla 
odwidzić admirała Sir Filipa Durham, 
który po nieszczęśliwój wyprawie w Quiberon 
roku 4793 przyjął na swój okręt Karola X. 
i wiele osób znakomitćj francuzkiój szlachty. 
W księgę cudzoziemców w szpitalu Heriota, 
wpisał książę swo imię jako Henri de France. 

Wielki Ksiażę Michał rossyjski w towarzy- 
stwie rossyjskiego posia barona Brunow tu- 
dzież reszty swćj świty, w podróży do Szkocyi 
zwidził księcia Devonshire w sławnym z wię- 
zienia Maryi Królowćj szkockićj rodzinnym 
jego zamku Hardwick-Hal. Po krótkim po- 
bycie tamże udał się onegdaj Wielki Książę 
ztamtąd do Tamwooth dla zaszczycenia ró- 
wnieź swemi odwidzinami Sir Roberta Peel 
w jego wiejskićj siedzibie w Drayton. Sir R. 
Peel zaprosił dobrane towarzystwo znakomi- 
tych osób do Drayton, gdzie okazale Wiel- 
kiego Księcia podejmował. Wczoraj, to jest 
dnia 23. października opuścił Wielki Ksiażę 
Drayton-Manor i odjechaż na Birmingham do 
Worcester. 

—— dnia 25. października. Królowa 
Jéj Mość i książe Albert odjechali dzisiaj 
w towarzystwie licznćj świty i pod wojskowa 
eskorta z Windsoru na stacyję kolei żełaznćj 
w Słough, dla udania się ztaratąd w dalszą po- 
dróż do Cambridge. Z tego ostatniego miej- 
sca pod dniem wczorajszym donoszą, że tam- 
tejszy uniwersytet poczynił wielkie przygoto- 
wania dla przyjęcia godnie i uroczyście liró- 
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lowćj. Książę Albert ma być zaszczycony 
godnością doktora. Rozprawiają wicłe o wznie- 
sionym na przeciw ołtarza w Kings- College 
tronie, gdzie Jéj Król. Mość siedzićć będzie 
na krześle, które niegdyś Królowa Elźbićta 
podczas swoich odwidzin w roku 1564 zaj- 
mowała. 


HMrancyj Re 


Z Paryża dnia 24. października. Mi- 
nistrowie nie zgodzili się jeszcze na to, czy 
izby na dzień 27. grudnia lub na dzień 9. stycz- 
nia zwołać należy; jednakże dzieńnik ¿a Presse 
utrzymuje , że obawy konstytucyjne, które 
za pićrwszym terminem przemawiają, zape- 
wne nad innemi względami zwycięztwo odniosą. 

Księżniczka Adelaida jest ciągle bardzo 
alaba, a stan jéj zdrowia wznieca wielką oba- 
wọ. Już od niejakiego czasu napisała testa- 
ment, i jak słychać, księcia Joinville mia- 
nowała spadkobiercą wszystkich dóbr swoich. 

Książę Montpensier jest dziś lub jutro 
z Metz w Tuileryjach spodziówany. 

Książę Nemours obchodził dzisiaj roca- 
nico swych urodzin. Królewicz ten zaczął tc- 
raz rok trzydziesty. 


Eäróľlestwo Polskie. 


Dokończenie przerwanćj w naszćj przeszłej 
Gazecie nowćj Ustawy o cenzurze w Króle- 
stwie Polskióm: 

Przy roztrząsaniu książek zagranicznych, 
komitet powinien w ogólności stosować się do 
przepisów o cenzurze wewnętrznćj wydanych; 
przy czem należy zwracać uwagę na ceł, na 
ducha ich, oraz na zamiary autora, ściślćj niż 
przy drukowaniu dzieł wewnątrz kraju wyda- 
wanych. 

Komitet cenzury składa się: z prezydujące- 
go, z wice-prezesa rady wychowania publiczne- 
go, z cztćrech cenzorów starszych i cztórech 
miodszych. Z pomiędzy tych ośmiu cenzorów, 
dwaj przeznaczeni są do ksiąg hebraiskich. 
Hancelaryję komitetu składają: naczelnik kan- 
celaryi, dwaj jego pomocnicy i tyłeż kanceli- 
stów. Starsi i młodsi cenzorowie mianowani bọ- 
dą w skutek wzajemnego porozumienia się Na- 
miestnika królestwa z Ministrem oświecenia 
narodowego. Naczelnika kancelaryi mianuje 
Rada administracyjna królestwa na przedstawie- 
nie Muratora Olregu naukowego warszawskiego; 
innych zaś urzędników komitetu mianuje kura- 
tor. Ponieważ zatrudnienia w komitecie cen- 
zury wymagają szczególnych i różnorodnych 
wiadomości, przeto na cenzorów moga być 
przedstawiani podług uznania Huratora Okręga 
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naukowego, urzędnicy zajmujący inne posady, 
mianowicie zaś w wydziale naukowym, z po- 
zostawieniem ich na tych posadach. Posiedze- 
nia komitetu cenzury odbywają się co dzień, 
z wylączeniem dni niedzielnych, świątecznych 
i w tabeli oznaczonych. 

Podawanie prośb lub zapisek przy składaniu 
rękopismów lub ksiażek w komitecie cenzury, 
nie jest wymaganóm; również do czynności ko- 
mitetu używanie papićru stemplowego nie jest 
potrzebnóm. Nazwisko autora, tłumacza lub 
wydawcy może nawet na hsiążce nie być wy- 
mienione, stosownie do ich woli; lecz wydawca 
powinien być wiadomy drukarzowi, podejmu* 
Jacemu się druku. Dozwolonóm jest wszakże, 
dzieła matematyczne i tyczace się innych nauk 
ścisłych, równie jak i słowniki, gramatyki i t. 
p. dla łatwiejszego ich uporządkowania i dru- 
kowania, przedstawiać do cenzury w ostatnićj 
korekcie, odbitćj na klejowym papióćrze.— Je- 
Želi co do zdania cenzora, roztrzasany przez 
niego jakićjbadź treści rękopism lub książka, 
nie moga być pozwolone, lub jeżeli cenzor jest 
w wątpliwości czyli takowy ręktopism lub książ- 
kę ma przepuścić, w piórwszym przypadku o» 
bowiązkiem jego jest zdanie swoje usprawie- 
dliwić, a w ostatnim powody watpliwości wska- 
zać. Raport w téj mierze powinien być wnie= 
siony na ogólną naradę komitetu cenzury, i 
tamże rozstrzygnięty większością głosów. W ra- 
zie różności zdań, lub gdy idzie o przedmiot 
większćj wagi, rozstrzygnienie watpliwości po- 
zostawionóm być ma Radzie wychowania pu 
blicznego. Po wydrukowaniu dozwolonego rę- 
kopismu, jeden z exemplarzy drukowanych , 
wraz z rękopismem oddany będzie cenzorowi, 
który dzieło roztrząsał, i ten porównawszy „e- 
xem plarz drukowany z podpisanym przezeń, wy- 
daje najdalćj w trzy dni podług wzoru ustano- 
wionego bilet, dozwalajacy wypuszczenie w o- 
bieg książki. Každy rękopism przez cenzurę 
wzbroniony, zatrzymany będzie w aktach komi- 
tetu, Gdy autor lub wydawca mimo tego za- 
Żąda aby rękopism lub książka były przepu- 
szczone, komitet przedstawi to wraz z należy- 
tém z swćj strony objaśnieniem Turatorowi 
Okręgu naukowego, a ten wniesie tę sprawę 
pod rozpoznanie Hady wychowania publicznego; 
jeżeli Rada zezwoli na wydrukowanie rękopi- 
smu lub ksiazki, natenczas cenzor stosowne 
pozwolenie podpisze. W przypadkach szcze- 
gólnćj ważności, interes rozpoznawany w Ra- 
dzie wychowania publicznego , przedstawiony 
będzie przez Ruratora Okręgu naukowego war- 
szawskiego do ostatecznćj decyzyi Namiestnika 
Królestwa, i o decyzyi tegoź w każdym razie 


uwiadomiony zostanie Minister oświecenia na- 
rodowego. Przedstawiane w komitecie cenzu- 
ry, rękopisma i ksiazki, powinny być roztrza- 
sane bez Zadnćj zwłoki; w ogólności nie wolno 
jest komitetowi zatrzymać dzieła choćby naj- 
obszerniejszego, dłużćj nad trzy miesiące. 

Wszelkie ksiażki, ryciny, rysunki, mappy je- 
ograficzne, plany, nóty muzyczne z podloże- 
niem textu i t. d. z zagranicy poczta i in- 
nym jakimbaądź sposobem do Królestwa Pol- 
skiego spowadzone, expedyjowane będą z urzę- 
dów pocztowych lub homor celnych, do komo» 
ry głównej w Warszawie, bez względu na adres, 
Komora ta prześle je do komitetu cenzury, 
gdzie odbywa się rewizyja przez naczelnika 
kancelaryi i dwóch cenzorów. Wszelkie znane 
komitetowi i pozwołone książki oraz inne przed- 
mioty wydaryane będa komu przynależą bez- 
zwłocznie; te zaś » których niewiadomo czy 
sa pozwołone, lub ulegające zabronieniu ,*żpo- 
winny być w komitecie zatrzymane, a osobie 
przedstawiającćj one wydane bedzie pokwito* 
wanie, z podpisem naczelnika kancelaryi. Nisiąż- 
ki ulegajace zabronieniu, mogą być podług ža- 
dania osoby do btóréj należą, na jéj koszt za 
granicę wysłane. Książki w których pewne tyl- 
ko karty ulegają wyłączeniu, będa po zniszcze- 
niu tychże kart wydane, lub w razie niezgodze- 
nia się na to właściciela książek, odesłane zosta- 
na na jego koszt za granicę, 

O obowiązkach cenzorów tak się ta ustawa 
wyraża: Cenzor nie majac prawa zmieniać 
czegobądź w rękopismach i drukowanych ksiaż- 
kach jego rozpoznaniu ulegających, może tém 
mniéj dodawać jakiekolwiek z swćj strony u~ 
wagi lub rozumowania. Odznaczywszy czer- 
wonym atramentem miejsca przeciwne prawi- 
dłom cenzury, pozostawi autorowi lub wyda- 
wcy wyłączyć lub zmienić takowe miejsca, i 
następnie podpisze pozwolenie na wydruk owa- 
nie rękopisma. Wszakże od woli wydawcy za- 
leżyć będzie powierzyć samemu cenzorowi po- 
prawienie miejsc oznaczonych. Skoro cenzor 
dozwoli druk ręsopismu lub książki, nie jest 
już mocen żądać arkuszy drukowanych lub 
korekty dla powtórnego roztrząsania, i obowią- 
zany będzie podpisać bilet pozwalający wyda- 
nie książki, jeżeli tylko ta wydrukowana jest 
zgodnie z zatwierdzonym oryginałem. Jezeli 
zaś przed wypuszczeniem na sprzedaż książki 
zatwierdzonćj, cenzor dostrzeże, że przez nie- 
ostrożność lub pośpiech, jakowe uchybienie po- 
pełnił, obowiazkiem jego jest prosić komitet 
o pozwolenie , aby z książki w druku będącćj 
lub juž wydrukowanćj mógł wyłączyć miejsca 
naganne. Fo otrzymaniu takowego pozwolenia, 


arkusze Książki zostaną przedrukowane na koszt 
ra. 
"eżeli autor lub wydawca książki nie jest 
zadowolony decyzyja komitetu cenzury, mocen 
jest podać do tegoż komitetu skargę, lub udać 
się wprost do Kuratora Okręgu naukowego, któ- 
ry po zasiagnieniu od komitetu objaśnienia, 
przedstawi o tóm Radzie wychowania publiczne- 
go. — W czasie drukowania dozwolone jest au- 
torowi czynić zmiany i poprawy w stylu i 
wyrażeniach, pod warunkiem wszakże, ażeby 
znaczenie onych nie było przeciwne ogólnym 
prawidłom cenzury. Wszelkie tego „rodzaju 
zmiany poczynione przez autora, PORE 
spisane w osobnćj nocie, podać się mającćj do 
komitetu cenzury przy przedstawieniu exem- 
rza drukowanego. 
EA o d się przedaża książek, 
tak w Królestwie Polskićm jak i zagranicą 
wydawanych, również o utrzymujących czytel- 
nie, objęte są osobna instrukcyja, wydaną ko- 
misarzowi do nadzoru handlu księgarskiego i 
drukarń w Królestwie Polskiem postanowio- 
nemu. P 
Prawa autorów, tłumaczów i wydawców ksią- 
žek oznaczone będą osobnóm postanowieniem. 


NOWIN XV. 


Zaczynamy mieć nadzieję, Že opera tutej- 
sza ocknie się z letargu. Czarownym talizma- 
nem jest jak wszędzie tak i u nas złoto. Dy- 
rekcyja teatru miała jak słychać, nie szczę- 
dzić kosztów, aby operę postawić na stopie 
świetności. Ile z pićrwszych występów panny 
Steidler, i pana Reichel sądzić można. 
nadzieja nasza nie zdaje się płonną. Panna 
Steidler, która dnia 4. b. m. wystąpiła po 
raz piórwszy w Luna/yczce, jest wprawdzie po- 
czątkową śpiewaczką, ale z głosem wielkićj 
objętości, dość miłym i giętkim, w kołoraturach 
dość jasnym. Z czasem przy niezaprzeczonym 
talencie może zająć chlubne miejsce przy o- 
perze tutejszćj. Pan Reichel swoim wystę- 
pem w Lunalyczce zawstydził nasze poprze- 
dnicze połowiczne zdanie. Zniewoleni jestes- 
my' przyznać, że po występie w Łucyż niespo- 
dziewaliśmy się tak świetoego popisu w po- 
wyższćj operze. Glos jego tym razem był na- 
der czysty, przyjemny, zbarwiony uczuciem, 
pewny i mocny. W najwyższych tonach był 
głos zawsze piersiowy, nie rażący falzetem. 
Piękna rokujemy temu młodemu śpiewakowi 
przyszłość, skoro się lepićj obędzie ze scena. 
* Zapowiedziane dawnićj w Gazecie naszej: 
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Stabat mater Rossiniego, wykonało Towarzy- 
stwo muzyczne dnia 3. b. m. w sali po-reduto- 
wćj śród nie bardzo licznego ale dobranego 
grona słuchaczy, w którćm się pićrwsze nasze 
muzykalne talepta znajdowały. Z niecierpli- 
wém oczekiwniem wygladano tćj chwili, kiedy 
to dzieło wielkiego mistrza, który opuścił po- 
le teatralne, aby się doświadczać na religijnym 
przedmiocie , miało wpłynać w serce slucha- 
czy. Nie tu jest miejsce rozbierać, o ile lek- 
ka Muza Rossinicge podołała temu wzniosłe- 
mu zadaniu; ciekawych odsyłamy do dzienni- 
ków zagranicznych, w których obręb podobne 
rozbiory wchodzą. My tylko to powiemy, że 
wszystkie te dziesięć numerów, z których się 
ta kompozycyja składa, były dokładnie wyko- 
nane itak wielkie sprawiły wrażenie, że wszy- 
scy razem z nami to zdanie podziela, iż To- 
warzystwo muzyczne przewyższyło wszelkie o- 
czekiwanie równie co do jedności jak i zgody 
w wykonaniu. Na chlubną wzmiankę zasługu- 
ja partyje solo, które były odśpiewane przez 
panny: Chadzińskę, Makai, Pławickę, Vitali 
i Pokornę iprzez panów Ruffa i Haganowskie- 
go. Dziewiąty numer kompozycyi powtórzono 
na powszechne, oklaskami poparte żądanie. Do 
chórów i w większćj części partyj solo byli u- 
Życi sami uczniowie i uczennice Towarzystwa 
xnuzycznego. Również i cała orkiestra przeję- 
ta była tym duchem zgody i jedności. Za to 
wszystko mamy podziękować niespracowanćj 
gorliwości dyrektora Piątkowskiego. Miło 
nam donieść, Że utwór ten będzie dany powtór- 
nie we czwartek dnia 9. b. m., dochód zaś prze- 
znaezony na pomnożenie funduszów celem za- 
łożenia w naszćm mieście domu ubogich. 


Heatr poisk i. 


Po tylu schorzałych nowszego kroju i ustroja 
sztukach, po tylu poronionych płodach drama- 
tycznój Muzy, która nam gorączkowy rumie- 
niec naobliczu swoich tworów za cerę zdrowia 
mieć każe, po tylu popisowych sztuczkach 
maszynistów, dekoratorów , lamgpiarzy , gdzie 
wszystko znajdziesz, oprócz istoty dramata, 
gdzie cię błyskawice ślepia, gromy głuszą, 
werbel tarabanów w uszach wierci, gdzie do 
wszystkich twoich zmysłów szturm przypusz- 
czają, oprócz do zmysłu piękna dramatycz- 
nego, po tyla podrzutkach na polu drama- 
tycznóm, ukazał się nareszcie na scenie naszéj 
utwór olbrzymi pomysłem, układem i słowem, 
utwór, który dramaturgija juź dawno w rzędzie 
swoich arcytworów umieściła. Chcemy tu mó- 
wić o irajedyi Kalderona:- Lókarz swojego 
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honoru, danćj dnia 3go b. m. na scenie tutej- 
szej. Akta o tój sztuce już są zamknięte , 
areopag sędziów po całćj prawie Europie odbył 
już swoje posiedzenia i wydał wyrok; cokol- 
wiekbyśmy powiedzieli o charakterach noszą- 
cych w licu wyraźne, wybitne, w granicie, że 
tak powiémy, wyryte znamię, cokolwiekbyśmy 
wyrzekli ościsłćj, zbitój budowie wznoszącćj 
się pod australna gwiazda jednćj myśli główućj, 
cokolwiekbyśmy głosili o peruańskićm boga- 
ctwie języka tego wieszcza, o płodaćj ogristej 
fantazyi, nic nie powiemy takiego, coby wy- 
mowniejszćm pióróm estetyków obcych i na- 
szych, jak WalentegoChłedowskiego, nie 
było powiedziane jeszcze w owćj chwili, kiedy 
się to dzieło po raz piórwszy u nas ukazało. Nam 
tu więc na dobie mówić o grze naszych arty- 
stów: Pan Benaa (Don Gutyere) był głó- 
wną osobą trajedyi i główną osoba powszech- 
nego zajęcia. DBamny aż do hardości, zazdro- 
sny aż do szaleństwa, przed bożyszczem h o- 
noru tylko pochylajacy swoja wyniosła głowę, 
gubiący się w ostatecznościach, czyto miłość, czy 
mściwość w piersi jego wichrzyła, mąż, którego 
godłem: Najiżejsze tchnienie ćmi czyste źwićr- 
ciadło, słowem butny Hiszpan przelewający dla 
widma honoru krew mu najdroższa, nie mógł go- 
dniejszego mieć reprezentanta, jak p. Bensę. 
Z chlubą stoi jeszcze ten artysta na wzniosłym 
koturnie. Z obawą patrzymy w przyszłość, kte 
po nim zajmie to miejsce. Jeszcze mu do ra- 
mion nie dorosło newe pokolenie. P. Bensa 
oprowadzał nas tego wieczora przez wszystkie 
błędniki uczacia zazdrości; wskazał nam krew, 
którą wysysa upior honoru; pokazał nam na 
widoku, jak dumny Hiszpan wznosi głowę až 
do wysokości tronu. W jego ustach wyginał 
się w jasne kształty czarodziejski waż języka, 
którym płonaca i zwichrzona dusza Gutyera 
przemawia, on rozłożył umnie światło icienie 
swćj roli, aż w piatym akcie stanął w apoteozie 
dumy. Były miejsca, jak w niektórych mono- 
łogach pierwszych aktów, gdzie pod ciężarem 
boleści zapomniał o butności męża, jakim był 
Gutyere, ale to uchybienie przypisujemy chęci 
naszego artysty, aby charakter małżonka Mencyi 
£ bardzićj ladzkićj, z nieco jaśniejszćj ukazać stro= 
ny. Mimoto wszystko, palma tego wieczora należy 
się panu Bensie, którego tóż publiczność 
kilkakrotnóm zaszczyciła przywołaniem. Don 
Enryko (p. Bawison), ta uosobiona miłość 
młodzieńcza pod niebem hiszpańskićm , pozo- 
stał w tój sztuce całkiem w cieniu, chociaż 
Urok poezyi bardzićj skłania ku niemu serca 
widzów, niž ku małżonkowi Mencyi. Kwiaty 
uniesienia powiędły, gwiazdy miłości pogasły ; 
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szumem dełtlamacyi, która ciągłe spada hu- 
cząca kaskada, czyto po łoża z bławatów czyto 
po spadzistych porohach , trudno nadstawić 
braku rzewności, natchnienia. — Nie chcemy 
sie spiórać zuprzedzeniem, ale to pewna, że 
talent marnieje , jeźli się nie zwróci ku wła- 
ściwćj sobie stronie. Zcałćj gry Don Enryka, 
która była negacyją tego charakteru, przytocz- 
my piórwsze lepsze miejsce, np. nocna schadz- 
kę, kiedy Mencyja w altavie usypia. To ha- 
łaśliwe wygłaszanie nad śpiąca wzniecało w wi- 
dzach obawę, Że się Mencyja przed czasem 
obudzi. — Czujemy się także do powinnóści 
przynieść na uwagę, że chęć popisania się pla- 
stycznościa w postawie umierającego nie powinna 
obrażać przyzwoitości. Tego wieczora nastrę- 
czała nam się ta uwaga kilkakrotnie. 

| ZŻŻŻĘZŻC EIO A ZOK Ą 
WIADOMOSCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE. 

(Z korespondencyi prywatnej.) 

Ze Stryja, dnia 34. października. fiopanie 
ziemniaków w naszćj okolicy jest już na ukoń> 
czeniu; w wyższych położeniach wydały one 7 
do 8 ziarn, w niższych zaś, gdzie od dószczów 
i ulew wiele ucierpiały, zaledwie 5 ziarn. 
Gorzelnie zaczynaja już otwiórać; e wydatku 
ziemiaków. nie można jeszcze nic na pewno 
powiedzićć , jednak zdaje się, że nie wyrówna 
przeszłorocznemu, bo z nizkich grantów będą 
wodniste. Na nowa wódkę 20-stopniowa po- 
robiono agody, garniec po 10 kr. m.k. Oko- 
witćj z nowego wyrobu zakontraktowano 80,000 
garncy, po 13 kr. m. k. z odstawa. — Woly po 
części już na stajniach, po części jeszcze na 
paszy; po ostatnim jarmarku sadagórskim po- 
taniały one znacznie. — W handlu zbożem nie 
masz Żadnego ruchu, ceny są tylko nominalne: 
korzec pszenicy 5 Zr., Żyta 2 zr. 45 kr., jęcz- 
mienia 3 zr., owsa 4 zr. 40 kr. w. w. — Śniegi 
w górach spadłe zasypały ziemniaki i zielone 
jeszcze owsy. 


Z Zaleszczyk, dnia 2. listopada. Pogoda 
sprzyja u nas zasiewom ozimym; jak dotąd 
wyglądaja ene bardzo obiecująco. — Do spła- 
wu pszenicy na wiosnę 1844 budują w wielu 
miejscach nad Dniestrem galary; spekulanci 
krzątają się bardzo za kupnem tych statków, 
jykoteż i za piękna pszenicą. Ceny są u nas 
takie: korzec pszenicy 4 zr., Żyta 2 Zr., jęcz- 
mienia 1 zr. 40 kr., owsa 2 zr. w. w. Gar- 
niec wódki ZOstopniowćj 10 kr. m. k. 

W październiku spławiono tędy Dniestrem 
do Rossyi na 14 galarach, 1 płytwie i 4 tra- 
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twach : 510 kłód drzewa budulcowego , 1840 
miekkich tarcic, 424 miękkich bali, 20,000 
dranic i 66,000 gatów. Zdaje się, iż spław 
ten jest w tym roku ostatni. 


Z Ulanowa, dnia 28. października. Od mo- 
jego ostatniego doniesienia (w Gaz. nro. 115.), 
następujący był ruch w spławie Sanem pod 
Ulanowem do Gdańska: 

W końcu września: 4 tratwa z 250 be- 
lek Kkantowych z lasów leżajskich, i 1 tratwa 
z 450 murłat z lasów jaroczyńskich. Te dwie 
tratwy, bedace własnością braci Kiels, wzięły 
600 korcy pszenicy z Medyki i 600 korcy z oko- 
lic Leżajska. 

W początku bieżącego miesiąca: 
4 tratwa z 400 murłat, z 360 korcami żyta 
(własność Fiszla Wernera). 

Płynęło zaś tędy: 8 pobitek naładowanych 
w Sieniawie i Kopkach, siemieniem lnianćm, 
potażem , pszenicą i cokolwiek żyta, kupca 
Wolfa Nathonsona z Cieszanowa ; — 5 pobitek 
z pszenica iżytem Barucha Ehrensaala z Sie- 
niawy; — 1 pobitka naładowana w Przedzielu 
siemieniem lnianóm, potażem i płótnem , Ša- 
lomona Lothringera z Bóbrki. Bracia Szleyen 
wysłali dwa galary krakowskie z siemieniem 
lnianćm galicyjskióm i z pszenicą w Królestwie 
Polskióm doładowaną. r 

Zdaje się, iż na tóm skończy się spław te- 
goroczny. Handel belek i murłat idzie w Gdań- 
sku bardzo źle; 70 do 80,000 sztuk z Galicyi 
wysłanych nie znalazły jeszcze dotąd kupca. 


Z Ołomuńca. Targ na woły dnia 30. października. 


Wypadek naszego targu był niemal taki sam 
jak w przeszłym tygodniu: przypędzono bowiem 
3116 wołów, a przed targiem z drogi poszedł 
handlarz Kofler z Czerniowiec z 480 wołmi 
do Wiódnia, a Marek Kriss z 240 wołrmi. Jak 
na tém wyjdą, załeżóć to bedzie od dobrego 
trafu, albewiem w Wiódniu rzadko sprzedać 
można woły na nogach, zwykle kupują je tam- 
tejsi rzeźnicy na wywagę, a cena cetnara wo- 
łowiny nie zmieniła się w tćj stolicy od prze- 
szłego tygodnia na korzyść sprzedających, gdyż 
taxa urzędowa funta wołowiny na listopad zni- 
Żoną została z 10 kr. na 9 kr. m. k. 

Rupcy z Czech zawsze jeszcze najwięcćj wo- 
łów u nag biorą. — Na przyszły tydzień spo- 
dziewamy się znowu zaacznój ilości wołów. 

Przypędzili na targ: 4) Kalmann 
Weitz, z Wojniłowa, 122 wołów; 2) Jos. Adler, 
z Wojuiłowa , 84; 8) Abraham Fassler, z Zy- 


daczowa, 109; 4) Berl Immerglick, z Beta- 
rabii, 481 krów; 5) Dawid Kotz, z Cwitowej. 
400 wołów; 6) Mendel Hauser, z Rozdołu, 98; 
7) Salomon Moiler, z Żurawna, 78; 8) Scha- 
psel Fichmaun, z Besarabii, 58; 9) Mojżesz 
Rosenbaum, z Besarabii, 92; .10) Benjamin 
Fichmanp, z Bukaczowiec, 430; 41) Benjamia 
(Tittinger, z Besarabii, 108; 12) Leib Huber, 
zPodhajec, 86; 13) Jakób Mrzystofowicz, z Be- 
sarabii , 464; 44) Mikołaj Ududowicz, z Besa- 
rabii, 162; 45) Krzysztof Marmorosch, z Besa- 
rabii, 151; 46) Waleryjan Krzeczunowicz , 
z Bołszowca, 151; 17) Wolf Friedmann, z Be- 
sarabii, 310; 18) Markus Krauss, z Żurawna 
405; 19) Tomasz Kopacz, z Besarabii, 61; 20) 
Benjamin Tittinger, z Besarabii, 158; 21) Eran- 
ciszek Gótmanń, z Rohatyna, 93. — Malemi 
partyjami 520. — Ogółem 3116. 
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Cena je- Z tych 
, dnéj . para 
Kupili: a pary s | ważyć 
= ww.w.| 3 mogła 
« > 
zr. | kr. cetnar. 
Do Wićdnia st. Nro. 1.|404 12] 3207|30] 522 | 9 
Niesprzedano st. N. Q. 
Do Ołomuńca st. Nr. 5, 56 250|—| 4 7 
Do Austryi st. Nro. 4.| 50 150|—| 3 6 
Do Pragi stado. Nr. 5. 52 3301 = | — 9 1j% 
Do Berna stado Nr. 6. 72 265|] 8 
Do Pragi stado Nr. 7. 69 325|—1 3 9 
Po części małemi -par- 
tyjami st. N. 8. 
Do Pragi stado Nr. Q. 57 300|-—] 3 8 1j2 
Po części małemi party- 
jami stado N. 10. 
Do Neutytszeinu stado 
Nro, 141. 48 480|—| 2 8112 
Po części małćmi par- 
tyj. st. N, 19. 
Do Pragi stado Nro. 15.) 154 340 |-- | 10 93% 
dtto. stado Nr. 14.| 154 365 |—]| 8 10 
Niesprzedane do Wié- 
dnia pognano st. N. 15. 
dtto. dito. st. N. 16. 
Do Pragi stado Nro. 17.| 62 350|- 115 9 ije 
detto. st. Nr. 18.| 205 2347|30] — DEJA 
Do Berna stado Nr. £6.| 48 307|30| 6 LETC4 
Do Pragi st. Nro. 20. | 148 344 |—| 10 9 1je 
Niesprzedano stado 
Nro. 21i. 
Blałćmi partyjami . . | 
TEATR POELESHE, 
"R 2 TR" 


Jutro: Małżeństwo z rozwagi, komedyja ze 
śpiewkami w Z aktach. — Poczóm nastąpi: 
„Adnioni i Antosia, komedyja w 1 ahcie. 


Redaktor J. N. Kamiński. — Nakładem Spadkobierców Frańciszka Krattera. 
(Drukiem Piotra Pillera we Lwowie.) 


